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N'* 32, dnia 11. Sierpnia 1824. 


O PYRENEACH. 


(Dokończenie. ) 


A ia Pyreneów iest znaczna, szcze- 
gólnie na stronie francuzkićy. Góry py- 
reneyskie na stronie hiszpańskiey mniey 
Ariana, bądź dla tego, że w ca- 
łey hiszpańskiśy Monarchii ludność iest 
Mnieysza, bądź, że południowa część 
gór iest dziksza od północnóy. Nay- 
większa ludność w Pyreneach hiszpań- 
skich iest na wschodnićy stronie (w Ka- 
talonii), naymnieysza w Arragonii, gdzie 
Bóry za nadto są dzikie. ludność fran- 
Cuzkich Pyreneów iest następuiąca : 
YV Departamencie wschodnich Pyrene- 
ów jest 126,000 dusz, w Departamencie 
riege 225,000, W Departamencie Haute- 
aronne 379,000, w Departamencie Hau- 
tes- Pyrenées 199,000, a w Departam, 
asses - Pyrenées 391,000 dusz. Ztych 
ZE 100,000 mieszka na właściwych fran- 
cuzkich dolinach Pyreneów. Do tego 
liczyć także można ze 100,000 Basków. 
<Almanqe Royal pour I dnnće 1819 podaie 
Cizędownie liczbę głów do 108,000. 
e zamieszkuią wprawdzie doliny ispa- 
« ZAstości Pyreneów, ale ubiorem, posta- 
Ya, Obyczaiami i mową zupełnie się 
Iożnią od prawdziwych Francuzów. Tu 
xk ada wspomnieć także o parze tysią- 
ię yganów. 5 
ieszkańcy gór w Departamencie 
igschodnich ać nie są nayprzy- 
mnieysi. Nieczystość, lenistwo i prze- 
wsze auia pomiędzy niemi dosyć po- 
zechnie, Mowa ich iest zepsutą ka- 


talońską , mieszkania maią podobne do 
kurników , gdzie bardzo rzadko widać 
okna, ale raczey dwie deski zsuwane. 
W tych domach widziałem wielką nie- 
czystość. Ludzie ci trudnią się po ha- 
merniach, lub są pastórzami, i ci diu- 
dzy iak zwyczaynie są naylepsi. Zapę- 
dziwszy się daléy ku dolinom, widać 
zabiegłość w mieszkańcach, i chociaż 
ona zawsze iest pożyteczną i dobrą, 
wszelako nieprzyiemną mi się wydawa- 
da. To iest, widziałem trudniących się 
robieniem pończoch i czapek nocnych. 
Alpeyczyk z pończochą w ręku iest bar- 
dzo śmieszna figura. Powinien bydź 
albo pasterzem , albo strzelcem, wszak- 
że dotego stworzyła go natura. VV De- 
partamencie Ariege maią mieszkańcy 
więcćy iuż alpe yai natury. (Rozu- 
mié się, że wtym całym artykule wspo- 
minam tylko o Góralach, mieszkańcy 
tych Departame:tów po płaszczyznach 
i mias'ach nie należą do obrębu tych 
uwag.) Są to dzielni, r1mocni ludzie, 
poczciwi i pracowici, ale przytóm bar- 
dzo przesądni i niewiadomi, Mieszkań- 
cy gór żywią się robieniem węgli, kor- 
ków, smoły, tranu iterpentyny. Huty 
są także ważnym przedmiotem i .zatru- 
dniaią wielką część płci męskićy. Miny 
żelazne w Semie na dolinie Vic - Dessos 
zatrudniaią 50 wysokich pieców. Miesz- 
kańcy doliny Andorre na granicy Katalonii 
ponaywiększćy części Baskowie, sąto wy- 

orni ludzie. Tam mówią nayczyścićy 

o baskiysku. Ogólaie wziąwszy, do- 
lina ta iest bardzo ważnym kawałkiem 
kraiu i zasługuie bez wątpienia na osobne 
opisanie. Jestto kray maiący w sobie 9 
mil kwadratowych i można go nazwać 
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nieiako kraiem neutralnym. Odważni 
iego mieszkańcy, prawdziwi Górale, ży- 
ią pod własnemi prawami, są wpraw- 
dzie lennikami Biskupa urgelskiego, lecz 
i Francyi szczycą się opieką, itak więc 
rządzeni przez wyższych i niższych sę- 
dziów skłdadaią Rzeczpospolitę, złożoną 
z6 parafiiów , 54 wsiów i małych wło- 
ści. 

Mowa góralów Departamentu Arięge 
iest zupełnie odmienną od mieszkańców 
Departamentu wschodnich Pyreneów, 
ityle tylko z piórwszą ma wspólnego, 
że podróżuiący zarówno ani tey, ani 
tamtéy nie rozumieć.  Jestto dziwaczna 
mieszanina, złożona z francuzkiego, wło- 
skiego, hiszpańskiego i dacińskiego. 
Zresztą, widziałem iuż tutay doskona- 
dych strzelców. 

Mieszkańcy Departamentu Haute- 
Garonne są także prawdziwi Alpeyczy- 
kowie, pastórze istrzelcy. Niestety, iest 
między nimi wielu rozbóyników. Ogrom- 
ne lasy wspićraią ich kary godne za- 
miary, tak szkodliwy maiące wpływ 
na ich charakier. Nigdzie w Pyreneach 
nie kradną tyle dzikiego zwierza, co tu- 
tay. VWłaśnie tu mieysce mówić o owych 
wyrzutkach Pyreneów , których szcze- 
gólnie w dolinie Luckon natrafiamy. 
"Tych nieszczęśliwych nazywaią Hago- 
tami. Ogromne guzy, brzydka powierz- 
chowność, niewyrazna wymowa i wy- 
soki stopień głupowatości, oto są szcze- 
góły charakterystyczne odznaczające te 
nędzne stworzenia. Wszelako i pomię- 
dzy temi politowania godnemi istotami 
są stopnie rozróżnień. Ich domowe po- 
życię podobne iest do życia Paryasów. 
Nędzne ich chaty muszą w oddaleniu 
stać od domów reszty alpeyczyków, 
a każde zbliżenie się do nich iest przed- 
miotem pogardy. , Uważani za kastę nie- 
czystą nawetlepsi z nich iedynćm tylke 
trudnią się rzemiosłem , to iest ciesiel- 
ką. Okropną myśl ezytamy w dziełach 
Ramonda, że może tylko fanatyzm 
utworzył tę nędzną klassę ludzi, Z wiel- 
kiém prawdopodobieństwem maią ich 
niektórzy za potomków starożytnych za- 


chodnich Gotów. Jako Aryłanie obar- 
czeni zostali klątwą kościoła i trzyma- 
ią ich dotąd za niegodnych posiadania 
praw obywatelskich Takta na Tup nę- 
dzy zostawiona klassa ludzi, unikana od 
wszelkich prawowiernych , bez pomo- 
cy we wszystkich opuszczona choro- 
bach, nikczemniała we względzie fizycz- 
nym i moralnym, i przyszła nareszcie do 
tego okropnego stanu, który smutnym 
obrazem przeraża oko przyiaciela ludz- 
kości. 

Górałe Departamentu Hautes - Py- 
renćes są ze wszystkich .pyreneyskich 
mieszkańców naybardzićy interesuiące- 
mi. Są piękney i mocney postaci, nie 
zepsuci, prowadzący życie pasterzów 
i strzelców w zupełnie patryiarchalney 
niewinnošei, wierni, poczciwwi, wol- 
no- myślący, odważni i żadnego nie zna- 
iący podeyścia. Szkoda niesiety, że są 
w raywyższym stopniu nie oświeceni. 
Widziałem całe gminy, gdzie oprócz 
Proboszcza nikt ani czytać, ani pisać 
nie umiał. Zakfady naukowe znayduią 
się w naynędznieyszym sranie. Z nie- 
wiadomości, iak naturalnie rodzi się prze- 
sąd, ztego względu nieiest nic dziwne: 
go widzieć w dolinach alpeyskich ocza- 
rowane bydło , pląsy czarownic, spro- 
wadzaiących grad, psuiących masfo, ko* 
piących skarby , zgoła wszelkie bydź 
mogące głupstwa przesądu. Nawet 
w 'Farbes, stolicy Departamentu poka- 
zuia domy, gdzie duchy straszą i dla te” 
go nikt w nich nie mieszka. Gościnnoś 
Alpeyczyków nie zna żadnych granic, 
domy ich ady otworem dla każdego 
przychodnia. Po wzgórzach pozakłada” 
no szałasze. Tam, z całych Alpów by- - 
toby mi mieszkać nayprzyiemnićy. Ką- 
piele w Bagneres naywytwornieysze 
i naybardziéy odwiedzane we F'rancy); 
i kąpiele w Campon , gdzie zieżdżaią się 
Hiszpanie wyższego i niższego stanu, 
wprowadziły w niektórych mieyscach 
gór pewny rodzay dobrego mienia, Kto” 
ry po czystych domach i t. p. pozne 
można. Na wzgórzach przebywa weso” 
Tość, ta dusza alpeyskiego gospodarstwa’ 
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VV Departamencie niższych Pyrene- 
ów już te przymioty daleko rzadsze. 
Gospodarstwo alpeyskie nie iest tam tak 
ardzo rozgałęzione, a mieszkańcy płasz- 
czyzn i dolin maią wiele podobieństwa 
z mieszkańcami Góry olbrzymiey. 
-Trudnią się tkactwem, przędzeniem iin- 
nemi zabiegami przemysłu. VV iasach 
Issaux i de Pact wielki przed rewolu- 
eyią prowadzono handel, który chociaż 
teraz ustał iuż zupełnie, iednak pozo- 
stałe ślady iego istnienia dotąd wzbu- 
dzaią uwagę. Owe ogromne lasy do- 
starczały masztów marynarce francuz- 
kicy, i wsamóy istocie, oprócz istryy- 
skiego lasu Montone, nie widziałem pięk- 
nieyszych materyiałów celowi przezna- 
czonych. Inżynier Leroy kiernie temi 
robotami, wydał osobne dzieło w tym 
względzie. Jestto praca wielkich wy- 
magaiąca kosztów. ŚSlizgawki, po któ- 
rych spuszczaią ścięte drzewa, wielki 
plac tratfowy w Atas, rwiąca rzeka Gave 
d'Oleron zamieniona w spławną, same na- 
wet tratfy robione są z wielką przezor- 
nością i kosztują ogromnie wiele. Ta 
osada leśna wprowadziła ruch do pu- 
stych lasów. Lecz to wszystko odmie- 
nifo się od czasu rewolucyi. Pozostali 
robotnicy żywią się teraz paleniem wę- 
gli it. p. Język, chociaż zawsze niezro- 
zumiały dla obcego, iesttu iednak nay- 
przyiemnieyszy ze wszystkich pyreney- 
skich Departamentów. Jestto mięszani- 
na mowy prowensalskićy, która dosyć 
przyjemnie brzmi w uchu. Osobliwie 
narodowe pieśni mają ten wyraz smutku, 
po którym zaraz można poznać, że po- 
chodzą z dawnych pieśni prow ensalskich 
Trubadorów. 

, Opisanie obyczaiów mieszkańców 
gór tak rozmaitych i im tylko właści- 
wych, przeszłoby obręb tego pisma. 

biór mieszkańców pyreneyskich iest 
wielorakiego rodzaiu. Mieszkańcy niż- 
Szych dolin tak się ubieraią, iak miesz- 

ańcy południowćy Francyi, chodzą 
w surdutach sukiennych szarego i bię- 

itnego koloru. Noszą powszechnie ka- 
maszę i trzewiki drewniane. 


- Baret- Bearnczykow- (płytka i do ta- 
lórza podobna czapka) noszony na iednem 
uchu, bardzo iest używany na płaszczy- 
znach pyreneyskich. Inni noszą wielkie 
Kapelusze. Alpeyczykowie na wyższych 
górach mieszkaiący chcdzą wszyscy pra- 
wie w koszulach i w szerokich spodniach 
aż po kolana. Okrywaią nogi obuwiem 
podobnóra do sandałów. Płaszcze ich 
tak wygłądaią, iak płaszeze styryyskie 
w niepogodę zwykle używane. 

Strzelcy kóz dzikich są w Pyrene- 
iach tak silni i dobrze zbudowani, iak 
i w innych Alpach. WWyiąwszy kilka 
wierzchofków gór w Departamencie Ar- 
riege, polowanie nie iest tak przykre, 
iak w innych Alpach. Ubiór strzelca 
składa się ztrzewików zrobionych z su- 
rowćy krowiey skóry, z krótkieh spo- 
dni, z kamizelki z rękawami zwyczaynie 
z szarego sukna, ze skórzanego pasa, że- 
laza do tażenia po górach, wielkiego 
kiia i strzelby. Tu w pomieszkaniu 
strzelca ieszcze większe ubóstwo, iak 
w naszych Alpach. Łóżka nigdzie nie 
zobaczysz, skóry baranie zastępuią iego 
mieysce. 

Oto iest ulotny obraz Pyreneów, 
ile mógł wbić misię w pamięć. Gdy- 
by podróże innćy nie czyniły korzyści, 
iak tylko tę, która wynika z porówna- 
nia kraiów obcych z oyczystym, przy- 
czem , uczymy się szanować to wszyst- 
ko, w ezóm nasza oyczyzna lepszą iest 
od innych, iuż przeztosamo byłyby sza- 
nowne. Ja przyhaymniey ile razy po- 
dróżowałem za granicę, czułem zawsze 
mocno; że nigdzie nie iest lepićy, iak 
na tonie: kochanćy oyczyzny. 


EE EECC 


OGRODY. 


Nięwinoa przyjemności ! co przez wdzięki swoie 
Nagradzass tysiącznie pilney reki znoie, 

Ty napawasz prawdziwą i słodką roskoszą, 
Twoio wonie zefiry troskliwie roznoszą,, 
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Ty oływissz zwątłone i osłabłe siły, 
Nad wszystkiemi rozciągasz ciągle urok miły, 
Ty wspaniale ozdabiasz piękno okolice, 
Twóyto widok posępne rozwesela lice, 
Smutkami uciśniony uśmićcha się skrycie, 
I snośnicyszym się staie icgo nędzne życie. 
Wesoły nową eguiac radości przyczynę, 
Nie iednę cney roskoszy przepędza godzinę, 
Jak płeć nadobną stroiąc kwieciste ogrody, 
Kwiatów bukiet powiększa ićy boskie urody; 
lod was młodsi troskłiwa, 
Co kochasz chwile samotne, 
Dosnaiąc dary stokrotne, 
Wam o ogrody! wdzięczność należy się tkliwa. 


Jakżeż miły spoczynok w drsew roskosznych cieniu, 

Wssystkn, cokolwiek żyie, jest w słodkiem mileze- 
niu, 

Cichość luba usypia, a znękane oczy, 

Zwolna sen balsamiczny zasłona powłoczy, 

Sen iedyny i szczćry przyiaciel człowieka, 

Przed Którym niespokoyność i smutek ucieka; 

Ach! iak óu słodko krzepi siły osłabione, 

Przyliemne s trawki świćżćy łoże uścielone. 


Oiy! wierny Pomony i Flory kochanku, 

Naywyższą radość czuiesz każdego poranku, 

Rosa, iak deszesyk ciepły, liczne kwiaty moczy, 

Wita cię wschód iutrsenki wdsięczny i uroczy; 

Ty nie możesa bydź zimnym na cuda natury, 

Z pociecha widzisz blaskiem iaśnieiące góry, | | 

Wszystkie strony przebicgasz chciwóm wdzięków 
okiem, 

W milczeniu nad błękitnym dziwisz się obłokier. 


Zapachy wonnych kwiatów, strumyka mruczenie, 
Głuche sowsząd i słodkie żywiołow milczenie. 
Napełnisią roskoszą twoie serce tkliwe; 

Tylko te wżyciu eałćm są chwile szczęśliwe, 

W których możess daleki od gminu ciemnego, 

Z samym aobą spokoiu użyć przyiemnegoj 

Tam tylko iesteś wolnym, tam ci miłćm życie, 
Tam od natury dary odbierasz obficie. 


Prsyiaźń święta upiękssa micysca czarniące; 
Ona udziela hoynie powabow tysiące, 

Ona równe u ludzi uczucia podnosi, 

Swym czcicielom niewinne rozrywki przynosi, 
Na ićy ręku egas śpiesznie swoio pędzi koło, 
Przebiega bez naymnieyszych goryczy wesoło; 
Ona istność na siemi mieszkańcom osładzsa, 
Ona wszystkie starania i praco nagradza. 


Ogrody! wam poświęcam nayczulsze westchnienia, 
Waszym wdsiękom w ofierze niosę moie pienia, 
Niech się szczere pochwały was godnemi staną, 
Was, ce dnszę poicie roskoszą nì = enang; 
Wspaniałe mnie piękności swą siła uięły, 

Duchem wianey wdzięczności móy umysł natchnety; 
Htóżby się zdołał oprseć, wam lube ogrody! 

Co tak wielkie i liczne sprawiacie swobody. 


Naypięknieysze ozdoby! — balsamiczne kwiaty! 
Co stroicie murawy w różnofarbne Szaty, © 
Zródła lubych zapachów — wy oko bawicio, 

Z pomiędzy trawy buynćy wysićracie skrycie; 
Tu wygląda fiiołek ukryty w gęstwinie, 

Tam ty piększysz kwatery, krzewisty iaśminie, 


Tu się pstre i blekitne pysznią tulipany, 
Tam dzwonki uchylaią swe niebieskie dzbany, 


Jak niewinnie barwinek szuka chłodnych cieni, 

Tu się wznosi słonecznik , przyiacici promieni, 
Stokroć nie kryie w listki swey śrebraćy korony, 
Gwożdzik śmiało odkrywa swóy pączek czerwnny; 
W ianċy stronie Laur rośnie, nagroda walecsnych, 
Co zdobi mężów dzielnych, godnych poedwsi wiecz- 

nycb, 

I mirt, co kocha stale wesołą mio. 
Wy tylko na ustroniu cyprysy ponure. — 


Lecz któżby mógł się ważyć bołd odmówić róży, 
Która niewinnćy cnocie za ozdohę służy; 

Opa , s którćy Wenera swe zakłada gaie, 

Ona ogrodom liczne powaby nadaie. 

O niezliczone kwiaty! — czyićyże moc ręki? 
Mogłaby zosiać w stanie wasse liczyć wdzięki ? 
FRosmaite rodzaie — których icat tak wicle, 

Po łąkach i ogrodach w tak wielkim podsicle. 


Wy sztuce w iċy obrazach przedstawiacie wzory; 
Natura w wasze żywe stroi się kolory, 
Wszystko, eo piękuość lubi, i was rasem lubi, 
Młodość się waszym wieńcem osdobiona chlnbiz 
Wieśniak swoićy kochance s was czyni ofiary, 

Wy roskoszą, uczuciem połącetonćy pary; 
Wiośnie daiecie wdzięki, miłości bukiety, 

Wy macie w duszach esułych wzpanialsze zalety. 


Osiągnąwsxy nareszcie sam wierzchołek skały, 
Trwoga iakaś przeraża, i przestrach nie mały, 
Te wiszące urwiska — przepaści wieczyste — 
Te wkoło okolice równo i górzyste, 

Oklryte czarnym lasem nie przebyte góry 
Smutne pieczary widok zwiększają ponury. 
Naysłodsza melancholiia — nczucie przeymuie, 
Człek wsrussony — natura — miły urok czuie. 


O! iak mile iest estąpić teraz na równiny, 
Zwyczayna nam spokoyność wracenią doliny; 
Tu serce uciśnione, co Kocha ustronie, 
Znayduie prsyiemnońci po szczęścia uronic; 
Tu daleki od świata w milczeniu prayiemnym, 
Miłośnik osobności iest innym , wsaiemaym; 
Cnota iest iego bóstwem , ićy ofiary pali, 
Swoie czyny rozważa, na rosnmu szali. 


W tych krsakach, gdzie | it” ta ścieżeczka 
ręta, 

Między ciasną ggstwiną umyślnie wyślita, 

Grota iakaś w ustromiu oglądać się daie, 

Co w słoneczne upały przytułkiem się staie. 
Groto ! iakżeż iost twole ukrycie ponure, 

Ty w naysłodsze schronienie przeistaczasz górę, 
ciany mchem porośnięte , weyście zaciemaionce, 
Ty ożywiasz nieszczęściem siły osłabione. 


Tu ucieka kochanek od mamiącćy wrsawy, 

Tu człek bada w przyszłości bet próźnćy obawy. 

Stroskany , kiedy żałość sroga go uciska, 

Zwraca swe kroki śpiesznie do tego siedliska. 

Tam milczące cichości — i ponure cienie 

Wracaią duszy spokóy, a śalom uśpionie, 

Tu ón nagad po bursy, z swym losgm się 80-7 
dzi, P 

Nowa w sercu przyiemność do życia się rodzi. 


* QOjak pięknie po słońca złotego zachodzie, 

Xiężye, iczioro! wtwóićy przeglada się wodzie, 
O lak pięknie otaczasz, Samotne kępiny, 
W pośrodku ktorych stoią altanki s brzeziny, 
Gwiazdy w nurtach się śklniące wzrok poią roskosną, 
Wysmukłe sosny dumnie nad inne się wanoszą. 
Ponure iodły rosną — brsezina płacząca, 
Zcicba fala na brzegach kamyczki roztrąca, 


W cieniach nocy posępney czółno wały porze, 
ssybkim pędem mierzy to małe przestworze, 
A żeglarz swoie wsnosi pod niebiesy pienie, 
Echo tylko przerywa obora milczenie, — 
ietrzyk świćży ochładsa zroszone iagody, 
a zaś wswoićy zabawie snayduiąc swobody, 
Ochoczo wzbiia wiosły nurty krzyształowe; 
eca mnie dalćy wołaią prsyiemności nowe. 


Czyieżto tak urocze i słodkie mruczenie, 

Zachwyca zmysły tkliwe i wzbudza uspienie, 

Ono zdaie się dąńyć z tych sarośli ciemnycb, 

Htóż na twym brzegu uczuć nie dozna przyiemnych; 
trumieniu ! — Cichy szelest słodyczą napawa, 

Gdy twym prsuyiemnym nurtem skropiona murawa. 

O iah miło rozmyślać nad twym cesystym sdroiem, - 

Ty niesnacznie napełniasz czarownym pokoiem. 


Dałóy na wschód las gęsty, szćrzy się do koła, 
w swe wdsięczne ukrycia z uprzeymością woła; 
On iest szczćry przyiaciel smutkiem uciśnionych, 
Niemym świadkiem rozpacsy serc ciężko sranionych, 
O gaiu! wtwych gęstwinach szuka swe schronienie, 
osem arogim snękany — Twe smutne sklepienie, 
Nie odmawia przytułku. — Twe ctarne pieczary 
rzyyma nieszczęśliwego bez żadnóy ofiary, 


Tam się wsnosi świątynia cypreyskićy Dziewicy, 
Tu Flo y, tam Pomony bóstw tey okolicy, 

am piękna Psyche z swoim Amorem się pieści, 
Tu Ceres się uśmiócha, tam Zefir szeleści, 
Tu bóg gaiów i Saturn niestałego czasu, 
Apollo i Muz grono s świętnego Parnasu; 
Tam boginia mądrości wspaniała Pallada, 
Tu los ślepy człowieka przeznaczeniem włada. 


Ariadne kochanka ze srami wspomina, 

ledea niewdzięcznego Jazona przeklina, 

0a yP"Ysowym griku nad tą strugą krętą, 
aona zostaie , Safo odepchniętą. 

— tey lubćy dolinie w pośród miłych cieni, 

O ziężyc tak przyiemnych udsiela promieni, 

Tfeusz płacze śmierci ukochanty żony, 

złociste swoićy lutni uderzaiąc strony, 


N śród lasu łąka wonna snowu się nśmićcha, 
M: WA s niċy dla czułego wzbudza się pociecha, 
L Urawą gładka mile do siebie saprasta, 
€ smutku westchnienia , troskliwie rosgłasza, 
Roza. słodko samotny na twóm cichem łonie, 
„myślą o swym losie, i o swoim agonie, 
a nie swćy oststnicy chwili oczekuie. 
tylko enoty wartość nayprawdsiwszą czuie, 
Tu drzewa 
rzw 
Zdahig. Sa 


ı co wydaią owoce obfite, 
uszczem zielonym i gęstym okryte, 
miłą „i wabnie mieysca z natury wspaniałe, 
Ę a sielenością piękstą pustą skałę. 

Y ciemne szpalery, ulice z piny, 
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Pagórki i strumyki s cichemi doliny. 
Jaskinie, kanapeczki, kaskady szumiące; 
Wszystko zachwyca serce ulgi szukające. 


O luba samotności! — bądź mi pozdrowiona, 

Tu zostanie niestety! chęć twoia sissczona, 

Nikt złośliwie nie przerwie twe słodkie marzenia, 
Zadna troska nie przerwie spokoyne weyźrsenia, 
Ty! co łubiąc osobność, unihass zabawy, 

Szukasz miłe ustronia, nielonćy murawy, 
Prsybyway, o! przybyway w micysca cearodzicyskie, 
Atemi wsparte sztuka, są ogrody wieyskie. 


Tu kochanek na ręku wziemności tkliwćy, 

Cserpie życia słodycze w miłości cnotliwćy. 

Tu się seszły ich serca — tu pićrwsze spoyrsenie; 
Tu nastąpiło lekkie ręki uściśnienie. 
Uściśnienie, co z serca rozpędza boiaźni, 
Odkrywa wspólne ezucie — wyższe od przyiaźni. 
Niebem czynią im ziemię niewinne pieszczoty, 

Ich miłośne westchnienia napełniaią groty. 


Ws:aiemnie prawia sobie duszy taiemnice, 
Dorydy się rumiane czerwienielą lice, 

Łono śnieżne dziewicy, zdobią białe szaty, 
A gors powabnie stroią błękitne bławaty, 
Spadaiąc na pierś śnieżna ićy ciemne uploty, 
Dodaiąc tóy piękności nicwińnćy prostoty; 
A te wdzięczne ustronia — posępne cichości! 
Udziciaią tćy scenie więcey wspaniałości. 


Nieszczęśliwy, co wszystkie utracił nadzieie, 
Któremu iuż sią żadna przyiemność nie śmieie, 

Nie rozpacza — spóhoynie na swóy los się zdaie, - 
Gdy swiedza piękne łąki, ogrody 1 gaie — 

Życie iego tchnie ieszcze iakowąś roskotzą, 

Miłe obrazy, troski naycięższe unoszą, 

Znośnym iest każdy smutek i boleść ponura, 

Gdy podzicla ie z nami posępna natura. 


Któżby był simnym głazem na takie ponęty, 
Htożhy nie został czuciem naywyższćm przeięty; 
Tyle rasem piękności stawia się przed okiem, 

One pełnią nayżywszym , naytkliwszsym urokiem. 
Nie wart zwać się człowiekiem, który was nie czuie, 
On zgubę prawćy cnocie i sobie gotuie — 

Czy może ów posiadać. szlachetne przymioty, 

Co pugardza darami wrodzonćy prestoty, 


O ogrody! wy źrzódła naywyżssćy radości, 

Wy roskosze przyiażni, niewinney miłości. 

O mieysca czarodzieyskie! — niewinne schronienia! 
Wam się wdzięczności czułćy przynależą pienia, 
Chcićycie przyizć hołd wiony odemnie w ofiarze, 
Chcićycie przyjąć nayszczórsze me uczucia w darse; 
Wszystko, co waszą piękność i wspaniałość kryśli, 
Jest odgłosem méy duszy = moich tkliwych myśli. 


O słodka melancholio ! od ciebie natchnienie, 

Tyto mi kochać każesz strumyka mruczenie, 

Ponure lasy, łąki, i piękne ogrody, 

Ty sprawiasz, że poymuię ich miłe swobody, 

Ty wsbudsach zachwycenie na widoki tkliwe — 

Ty wskrzeszass w mym umyśle wyobraźnie żywe. 

O lubr. wyobraźni! ty mi słodsisz życie, 

Ty za troski tak liczne nagradzasz sowicie, 

Le..tyn Du,...ski. 

|=" ———— | 
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PAN LISIEWICZ, 


(Powiesć oryginalna) 


l ' idziałem nie dawno syna starego 
Hasztelanica, a potém Hrabiego N.... 
bićdny czfowiek|.. wiesz gdzie”. . Uhu- 
zarów , iechaf zsianem do koszar; szla- 
chetna iego postać wydawała go, że do 
innego zatrudnienia był wychowanym, 
a twarz iego młoda lecz smętna, że głę- 
bokim smutkiem byf dręczony. 

Gdy mnie zobaczył, odwrócił twarz, 
znał mnie zdawna, bośmy razem w VVar- 
szawie do szkół chodzili. Chciałem ko- 
niecznie dowiedzieć się przyczyny iego 
niedoli, czekałem więc z daleka, póki 
nie skończył swćy roboty, potćm przy- 
stąpifem do niego i rzekłem mu: »Jak 
się masz kochany Hrabio fe — Łzy mu 
w oczach na te słowa stanęły, nie wie- 
dział, czy ie wziąść za grzeczność, czy 
za urąganie. — »Hrabioć rzektem »za- 
wsze cię nazywać będę, boś wart nim 
być w moićm przekonaniu, a twoie nie- 
szczęście nie zatrze moiéy przyjaźni ku 
tobie.« Tu mimowolnie iego ręka przy- 
cisnęła moię do swego serca, itak ode- 
szliśmy od koszar. Prosiłem go, czyli- 
bym nie mógł sfużyć mu winem, powie- 
dział mi, że nie, gdyż iako żołnierz, 
prostę wódkę piia, a na tęmu iego len- 
nik wystarcza; nię chciałem mu być 
więcóy natrętnym i szliśmy na prze- 
chadzkę za rogatkę. 

Byłto piękny wieczór letni, wyszli- 
śmy na pagórek okryty drzewami , iuż 
ostatnie promienie słoneczne ukośnie 
przedzierały się przez ich liście, a o po- 
dal widzieliśmy miasto dymera okryte, 
którego wieże i kopuły w różowym słoń- 
ca zachodzie się odbiiafy, — »WWalery« 
rzekłem do Hrabiego »wićss, że cię 
szczórze kocham i szacnię, że mnie 
wszystko obchodzi, eo tylko ciebie się 
tyczć. Powiédz mi przyczynę two- 
iego teraźnieyszego stanu; zhatem bo- 
wiem twego oyca, czfowieka maiętne- 
go, rządnego, na całą okolicę słynął ie- 


go dóm uprzeymy bez przepychu i zbyt- 
ku, któżby się spodzićwał, żebyś ty te- 
raz musiał siano wozić, ty, na którego 
wychowanie tak wiele Yożono!... Po 
chwili milczenia, tak do mnie mówić 
zaczął: 

„ »VWićdz, że ten kofpak i szabeltas 
mimowolnie przywdziać musiafem, ach 
nie wiesz, co się w ostatnich parę la- 
tach z nami stałol.. Może znałeś Lisie- 
wicza, Romissarza oyca mego, coto do- 
brze grał w karty, lubif polowanie, pięk- 
nie graf na gitarze, śpićwał do tego 
i zgrabnie tańczył, tento utalentowany 
ptaszek przyczyną iest naszego nieszczę- 
ścia. — Qyciec móy, naylepszy człowiek 
w świecie miał tę stabość, iż tego czło? 
wieka niezmiernie sobie polubit, był 


-bowiem zręczny i nie w iednym inte- 


resie oycu memu użyteczny , ależ za to 
dobrze sobie zapłacił.« — »Jakżeto, mo+ 
że zabił i zrabował?« — »Nie — iesz 
cze gorzey — gdyby był przynaymnićy 
i życie nędzne odebrał — ale ón ż wydar 
maiątek niby sprawiedliwym sposobem, 
|. zd się urąga. — Lecz stuchay da- 
ym = 

»Owemu P. Lisiewiczowi, -który 
umiał sobie zupełne mego oyca pozyskać 
zaufanie, powierzył ón cały swóy ma- 
iątek i wszystkie interesa, sam w nic nie 
wchodząc. Umiat P. Lisiewicz tak do- 
brze naszemi dobrami gospodarować, że, 
nietylko nam potrochę intraty oddawał, 
aco do potrzeb naszych brakowało, od 
swych niby przyiaciół dla nas pożyczał, 
wystawiaiąc memu oycu, że takie dłuż- 
ki przy tak znacznym maiątku nic nie 
znaczą, asam niby przez grzeczność 
wciąż swoich przyiació% upraszał, aby 
nie byli natrętnymi. Ale i wkrótce tyle 
nazbićraf, iż w naszem sąsiedztwie 
wziął od Barona A.... dzierzawwę, Uda- 
iąc przed moim oycem, iż ten maiątek 
przez sukcessyią dostał, chciał się 0a- 
dalić od służby. Móy oyciec przyzwy- 
czaiony do niego zaczął go prosić, aby 
iuż nie iako sługa, ale iako przylacie 
domu trudnit się interesami; ten niby 
przez wdzięczność obiął ie itak dobrze 
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prowadził, żeśmy prawie nic intraty 
Zz naszych dóbr nie mieli, nasza bowiem 
pańszczyzna robiłą w iego dzierzawie, 
naszym lasem iego gorzelnia i browar 
Się opalały, dość na tém, że dziesiątą 
część intraty nam oddawał, aresztę, €o 
)yło potrzeba na nasze utrzymanie, Ťa- 
skawie z swego pożyczat inato rewer- 
sa pobićraf. 
Ja nic o tém wszystkićm nie wie- 
działem , byłem bowiem w szkołach. 
ymczasem moia siostra dorastała, Mat- 
a nasza umarła ze zgryzoty widząc nasz 
upadek bliski, nie mogąc oyca nasze- 
go przekonać o zdradzie Lisiewi- 
cza, Bawiła więc siostra moia przy 
Oycu a bardzićy przy starey guwet- 
nantce Francuzce. P. Lisiewicz palił 
operczaki do starey Francuzkićy , a ta 
tymczasem pozwalafa nu często widy- 
wać się z moią siostrą.«.. Tu Tzy VVa- 
eremu mowę przerwały... Po chwili 
tak dalóy mówit: »Bićdna dziewczyna 
dafa się uwieść przystoynemu Lisiewi- 
CZowi, umiał w nią tak dobrze iuż roz- 
Zarzoną czytaniem romansów  mifość 
wmówić, iż przystała na połączenie się 
znim, aich szczęście miało tylko zale- 
ŻEĆ od zezwolenia oyca mego, lecz ten 
moia siostrę iuż innemu byt zaręczył, 
1pewnieby był odmówił, ale i na to 
Przygotował się P. Lisiewicz.« 
„. »Nadszedł nareszcie dzień, w którym 
Lisiewicz naszą zgubę postanowił, Padł 
O nóg memu eycu i zaklinał go na przy- 
ŹŃ i miłość córki, ażeby na ich połą- 
Czenie zezwolił, Lecz móy oyciec czę- 
ŚClą z przesądu familiynego, częścią nie 
chcąc cofać raziuż komu innemu dane- 
O sowa, odmówił mu ią. — Tu Pan 
z isiewiez podnosi się z szyderskim uśmić- 
Joa Wyymuiąc z kieszeni papićr:« — 
€ślic rzecze »WWPan mi córki odma- 
Wlasz, to przynaymnićy nie raczysz mi 
odmówić swego maiątku dla niéy na 
LG a iuż ona iest moią żoną, i VVPan 
= więcćy ani z nią ani zswem maiat- 
iem nie zobaczysz, oto sądowy dekret, 
cić „aj za pożyczane VV Panu. pienią- 
e, za długi mych przyiaciół, które na 


siebie przyiąłem, i za procenta zaległe, 
maiątek iego iest mi przysądzonym, pro- 
szę się natychmiast z domu mego odda- 
liċ, inaczćy będę przymuszony surow- 
szych użyć środków.« — »Qyciec móy 
oniemiał na te słowa, papićr sądowy 
ito co dopićro zust Lisiewicza słyszał, 
iawnie go O rzeczywistości przeświad- 
czało.« — »Potworolc wykrzyknął »przy- 
naymnićy mi mego dziecka nie wydzie- 
ray, pozwól, niech się z nia pożegnamie — 
»Nie, nić z tego nie będzie , i natyeh- 
miast proszę się wynosić.« — »Padł bez 
zmysłów móy oyciec, aocuciwszy się, 
uyrzaś się leżącym koło gościńca, i szedł, 
którędy go oczy poniosły , szczęściem 
zdybał córkę swego dawnego ekonoma, 
która wtem tu mieście iest za ogrodni- 
kiem mieszkającym na przedmieściu. 
Opowiedział ićy swoie nieszczęście, aci 
poczciwi ludzie przyięligo w swóy dóm 
iszanuią go iak swego oyca.« 

»Ja wszystkiego tego świadkiem nie 
byłem, tylko wićm to z ust moiego oy- 
ca, bawiłem, iak ci wiadomo, w mie- 
ście dia edukacyi. Poznałem się z pię- 
kną Eiizą, córką Arcystolnika , naszego 
krewnego, mile przy nim ulatywały mi 
chwiłe, była mi wzaiemną, a nayprzy- 
iemnieysze widoki na dal, połączenia 
się z nią po skończonych szkotach czyni- 
ły mi nadzieię — gdy raz wchodzę do do- 
mu Arcystolnika, który mnie nadzwy- 
czay grzecznie ale i oziębłe przyiąt, 
a wkońcu rozmowy daf mi do zrozu- 
mienia, iż wkrótce zamyśla swą córkę 
wydać za mąż — pełen ciekawości chcia- 
dem się dowiedzieć za kogo? Osłupia- 
Tem, gdy mi powiedział, iż za starego 
Radcę, wdowca, maiętnego człowieka; 
co tchu biegnę do méy nadobnóy połą- 
czyć ićy prożby z moiemi, ażeby oyciec 
od swego przedsięwzięcia odstąpił, ale 
omal od zmysłów nie odszedłem, usły- 
szawszy zićy ust, iż musi się stósować 
do woli oyca. — Już mi nadto tego by- 
do, przybrawszy minęspokoynego, zszy- 
derskim uśmiechem, w naygrzeczniey- 
szych wyrazach pożegnałem tych szcze- 
rze mi życzliwych ludzi, i pogrążony 
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w myślach, coby mogło być przyczyną 
tey tak nagłćy zmiany, spotykam iednego 
z moich przyiaciół, który mi całe zda- 
rzenie z moim oycem opowiedziawszy, 
razem mi wyiaśnił przyczynę postępku 
Arcystolnika i iego córki.« 
»Dowiedziawszy się, gdzie móy oy- 
ciec zostaie, przystałem do Huzarów 
w tóm mieyscu stojących, co mi czasu 
od méy służby zbywa, przebywam 
u poczciwego ogrodnika, u którego móy 
oyciec mieszka, iażeby nie zupełnie im 
ciężał, dzielę się znim moim lennikiem. 
Bićdny starzec nie raz mnie ze łzami 
rzeprasza za swą łatwowierność, iatyl- 
ko mu łzami odpowiadać mogę, ciesząc 


o że moia siostra szczęśliwie żyie, 
taiemy bowiem przed nim, że ona 
wkrótce potóm dowiedziawszy się co się 
z oycem stafo, umarfa.) Tu usłyszą” 
wszy odgłos trąby, musieliśmy się roz- 
stać,« 

Przeieżdżałem niedawno przez do- 
bra Lisiewicza, przyiął mnie z zwy- 
czayną sobie udatną grzecznością, poka- 
zywał mi swoie rządne i piękne gospo- 
darstwo, ale mi się nie mógł w oczy 
popatrzyć. Rięczę, że poczciwemu VVWa- 
leremu lepićy smakuie iego chleb ko- 
miśny, przetęchty końskim potem, ani- 
żeli Lisewiczowi torty na śrebrnych 
półmiskach. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Rossyi, — Wiednóm z pism wychodzących 
w Petersburgu , iest umieszczona wiadomość o Spie- 
wakach nadwornych Kapiicy cćsarskićy. Kto słyszał 
ten chór, przyzna, iż należy do naydokładnićy wy- 
konywanych w Enropie , a iest iedysy w swoim ro- 
dzain; trudno usłyszćć harmoniią śpiewną zgodnićy 
i przyiemnićy wydaną. Początek takowych śpiówów 
w Rossyi nastał z wprowadzeniem wiary chrześciiań- 
skiey do Kiiowa w wieku X, Pierwsi śpićwacy apro- 
wadzeni byli z Grecyi, lecz późnićy wydoskonalił ich 
Polak Dylechi. On stanowi epokę, od niego zaczy- 
na się śpićw koncertowy. Napisał dla koscioła pe. 
tersburgshiego wiele koucertow, a z iym śpićwem 
wprowadzono nóty do Rossyi, dotąd bcwiem uży- 
wano nót zwanych hakami, i odtąd coraz bardsićy 
wydoskonalono takowe śpićwy. Tceraźnieyszy stan 
udoskonalenia śpiewu bościelnego, nową stanowi epo- 
kę, a to podług zasad także Polaka kapelmistrza Bort- 
niańskicge , długićm doświadczeniem i ciągłą usilno- 
ścią, śpiewowi kościelnemu nietylko przy Dworze 
cesarskim , lecz w całóy Rossyi potrafił nadać har- 
moniią prawdziwie niebiańską , co tak wyraźnie ån- 
chowną od światowćy odróżnia. W rċy nowrćy po- 
staci koncerta pod kierunkiem samego Konga tora. 
wzrussaią nawet cudzosiomców , dla których gdy im 
mowa roskyyska niesnana, zachwycający dźwięk głosu 
iakby sita Czarnoxięską staie się ięzykiem zrozumia: 
łym, iesli tylko czułóm sercem są obdarzeni. 

Z Niemiec. — Często uskarzaią się gospoda- 
rze, jakim sposobem utrzymać zboże, aby. ga woł- 
ki nie ziadły. Włoch Jutieri radzi w piśmie awoićm 
„Della perfetta conservazione del grano; Napoli 1754. 
aby pierwćy siarno suszyć, za nim iest schowane, 
Może postępowanie stwierdzone będzie następuiącym 
istotnym czynem: — W Karlowicu zachowano dotąd 
pewną ilość pszenicy z roku 1802; utrzymuie się do: 


tąd mie tknięta. od wołków,  Pszunicę wspomnioną 
zapomniano pod dachem w skrzyni drewnianećy. Gdy 
ong znaleziono po 12 latach, czyniono z nią doświad- 
czenia; zmiełona, był z nićy chléb dobry, że mu nie 
nie można było earzucić; użyta do gotowania na le- 
guminę, nie zaraz podnosiła się i musiano ią dłużćy 
gotować, Posiana nie zchodziła. Już teraz ma lat 22; 
utraymuie się dobrze, leca nieco tylko wewnątrz nad- 
psuł ia robak. Twarda, lecz nieco mnieysza co do 
obiętości, iak zwyczayna. — Jakimże sposobem rzece 
tę obiaśnić ? — Lato 1802 było suche, dla tego i siar- 
no podczas żniw było suchsze. Pod dachem ciepio 
słoneczne miało większy wpływ na pszenicę w latac 

następnych , iak na zboże, które bywa w szpichierzu 
chowane, Ziarno zostało nieiako wysuszone, a rada 
Włocha okazuie się słuszną. Kto więc sboże awole 
chce długo chować , niechay ic suszy i na takićm 
mieyscu trzyma , gdzieby działalności siońca więcćy 
było wystawione, 3 

Z Danii, — Kilka mi! w północnćy sironie od 
Rothscyld, wydohyto na wiosnę r. b. pieniądze, i od= 
dano ie teraz do kotew. Gabinetu numismatów. Jest 
ich 1300 po części zupełnie nie znane lub bardzo 
rzadkie. Między tcmi znayduie się go angielskich za 
Etbelreda II. Haralda i Edwarda wyznawcy; niemiec- 
kich 360 z czssów trzech pićrwszych Ottonów, Hery- 
ków IL. III, EV, Konrada IL. Xiążąt saękich i bawarskich 
ieden Hrabi Alberta z Namur, i 50 duchownych Xi4- 
żąt niemieckich ; duńskich zaś 850 za Kannta Wiel- 
kiego, Magnusa i Svend Esthritbsona bitych. Trsy 
nayrzadszych pochodzą od Hartheknuda, a wide 
nie masz umicszczonych ani w duńskich, niemieckich 
ani tóż wangiolskich spissch. Sądzę , że skarb ten 
złożono pod panowaniem Króla Swend Esthbrichsena; 
zatćm przed rokiem 1076. 

Z Paryża. — Wyssło tamże pismo dowodsą* 
ce, że Damy w samćy tylko Francyi potrzobuią ná 
rok przeszło 2 miliiony paczek rużu, radzi przeto» 
aby ustanowiono podatek na wsparcie wdów bołnićr= 
skich od Kazdćy różowanćy twarzy, — 
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